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BrotobÓIcze uniki we FrrncJlUrna 1 serten> Marszałka
W H l l l I  W U  k i  U l l t j l  s p o (z n [e  w  n a Jb | iż sz y m  ( z a s je  w  „ k a r n y m  g ro b a w c ir

zostały wreszcie po trzech dniach zakończone
P A R Y Ż  (PA T.) Jakkolw iek źniejszej reakcji wśród robotni 

w Tułanie zapanował juz sd o -  ków.
W  szpitalach cyw ilnych ikój, to jednak ostatnie wypad

ki komentowane szeroko w dal 
szym  ciągu przez publiczność, 
są zbyt świeże, by życie mia
sta mogfo wrócić do normalne
go stanu.

O godz. 4 p.p. policja zosta
ła ponownie zaalarm ow ana 
strzałam i rewolwerowem: na 
jednej z ulic, gdy jednak wła
dz i bezpieczeństw a przybyły 
na m iejsce, spraw cy zdołali już 
zbiec.

Robotnicy przystąpili do ora 
cy  normalnie, w godzinach ran 
nych. M er m iasta ogłosił do lu
dności odezwę, w zyw ającą do 
spokoju. Szereg  oddziałów woj 
skow ych, Jak również oddziały 
gw ardji ruchomej, które ostat
nio wprowadzono do m iasta, ra 
no  ̂ >cnściły Tulon.

Na posiedzeniu przedstaw icie 
H organizacyj zawodowych po 
stanowiono, iż pobrzeg 2  ofiar 
zam ieszek odbędzie się dziś w 
godzinach rannych.

W  B rescie  również podjęto 
norm alna pracę. Ulice miasta 
są opustoszałe Wiadomość o 
śm ierci w szpitalu jednego z 
rannych manifestantów,' dotych 
czas nie w vw ołaf* żadnej gro-

Pogarsza się stan zdrowia 
p łk . Głogowskiego

L W Ó W  (P A T ) —  Z najbliż
szego otoczenia płk. Głogow
skiego, szefa kancelarii w ojsko 
w ej pana Prezydenta Rzplitej, 
dowiadujemy sie, ze w stanie 
zdrowia płk. Głogow skiego fife 
zaszła poprawa. S tan  jes t w dal 
szym ciągu ciężki, w ostatnich 
godzinach zaszło nawet pewne 
pogorszenie.

9 o s ó b  ra n n y c h
podczar katastrofy 

autobusowej
CIESZYN  (tel. wł.) 'Pczoraj 

przed pohidniem wydarzyła s it pod 
Wis 4 katastrów autobusowa. Na ku, 
tek pęknięcia przedniego koła, prze* 
Wrócił się autobus firmy Mol*na z 
Cieszyna, przyczen 9 osób zostało 
rannych, z czego jedna ej^żko.

w ojskow ych w B rescie  znajduje 
sig w chwili obecnej 68 osób 
rannych w czasie m anifestacyj.

W ILNO. —  P o  ukończeniu 
prac przygotow aw czych rozpo
częto w dniu 9 b m. na cm enta
rzu w ojskow ym  na Rossie w 
W ilnie budowę grobowca, w

Manewry armji włoskiej
C zy żb y  przygeto w an ia  do w o jn y  z A b is y n ią

R Z Y M , (P A T ). W  dniach 
8 i 9 bm. odbyły się w okręgu 
Venetv — Tridentina — Pada* 
r a  wielkie manewry lotnicze. Za 
daniem ich było zaatakowanie 
M edjolanu przez sam oloty z  lot 
nisk północnych.

M im o szybkiego zaalarmowa 
nia eskadr m ediolańskich, samo

loty bom bardujące, które różne 
Mii drogami przybyły nad Med* 
jolan, zgromadziły się nad mia« 
stem, przypuszczając atak za ata 
kiem.

M anewry, w których wzięło 
udział ISO samolotów udowod* 
nił"?, że p >m -no najsprawniej* 
szej i najUpiej zorgar .zowanej 
obrony przeciwlotniczej nie

można całkowicie zapobiec 
zbombardowaniu miejscowości 
przez wielką ilość samolotów.

Ponadto wediug doniesień 
prasy, manewry wykazały całko 
witą sprawność eskadr rezerwo 
wych, uformowanych na miej* 
sce eskadr wysłanyćh do A fryki 
W schod nie j.

Przemysłom et i dyrektor fiaa! na śmierć
Pierwszy za zabicie żebraka, drugi za nadużycia
M ED JOLAN  (PAT> W  wy

konaniu wyroku śm ierci roz
strzelano przem ysłow ca V itto- 
ro Longo, k tóry  zeszłego lata 
zabił na drodze żebraka i spa
lił go w raz ze swoim samocho 
aem.

M ord popełniony został ce

lem sym ulacji katastrofy  samo 
chodowej z Longo i otrzym ania 
od tow arzystw a asekuracyjne
go sumy 600.000 lirów do w y
sokości której samochód był u- 
tezpieczon y.

PA R Y Ż  (P A T .) A gencja Ha- 
vasa donosi t  M oskw y: skaza

no na śm ierć za popełnione na
dużycia dyrektora kooperaty
wy Kątzenelsona oiaz dozorcę 
fabryki. Katzenelson w ciągu
4 lat zdefraudował 4 milj. rubli. 

11 pozostałych oskarżonych
skazano na karv wiezienia od
5 do 10 lat.

Huragan porwał 60 rybaków
Straszne skutki burzy na morzu

T O K JO  (PA T.) W czo ra j ra-| sionych  zostało rrzez  burzę n a j W iększość z nich zdołano u- 
no około 60 łodzi rybackich z pełne m orze na północ od F o r- ratow ać, iecz 17 łodzi z 60-mu 
200 rybakam i na pokładzie umie mozy. rybakam i zginęło bez wieści.

walki z bandytami
pozostały trupy 30 przestępców

P o  otrzym aniu w iadom ości,1 Hankou, rząd japoński w ysłał 
iż silny oddział komunistów do Hankou dwa okręty  w ojen- 
w targnąl do kopalni rudy żela- I ne dla ochrony interesów oby- 
znej w T a je  na południe od wateli japońskich.

Krwawe
Na placu boju

T O K JO  (P A T .) Oddziały ja -  
d< nisko -  mandżurskie po 10-go 
azinnej w alce, stoczonej na po 
mdnie od charbińskiej Knji ko- 
! ijew ej rozbiły grupę 300 ban
dytów którzy pozostawili na 
placu boju 30 cab!tych.

Ną półroc od Czinccao w oj- 
skr mandżurskie prowadzą za
ciekłą walkę z oddziałem ban
dytów, liczącymi o k o b  1000 lu
dzi.

S p a d ł  w
z  wysokości

ZAKOPANE (tek ~  Słynny 
w całej Polsce przewodnik Andrzej 
Wawrytko » RjŁepiowskl, chodząc po 
górach, znalazł pod Żabią L~lką, na 
Żabim Mnichu, zwłoki w st~ue aupęł 
negc ru^kładu be i głowy i  odnóży.

Szczegółowe badanie etwiozdziło, 
t e w t o  iwkwi m . m m  *>

p r z e p a ś ć
IS O  m etrów
lipca b. r, ś. p. St mislawa Jawgiel; 
obywatela litewskiego, liczącego oko* 
ło 4C lat.

S. p. Jawgiel, wspinając się na Za* 
b.ego Mnicha, spadi z wysokość- 150 
t-ttr. w przepaść, ną co wskazuję zw|. 

do dnia dziaieiszero lina.

Arm ia abisyńska gotowa do boju
LONDYN (PAT) — Dzienniki an« 

gielskie zamieszczają następujące da* 
ne o wojsku abisyńskicm: Ogółęri li* 
czy ono 600.000 żołn: -:,-zy i podzielo* 
ne jest na 7 armij. Z  tej liczby 250 ty* 
sięcy żołnierzy uzbrojonych zostało 
w karabiny j zaopauzonych w ąmuni 
eję przez rząd abisyński, pozostali u* 
zbroili się i zaopatrzyli własnemi śród 
kami.

Każda z siedmiu ąrmij liczy 30 puł

ków, po mmejwięcej 3.000 ludzi. Co 
do ilości karabinów, posiadanych 
przez yfijsko abisyńskie, liczba ich 
waha się od 300.000 do 1 miljoną. Ą» 
bisynją posiadać ma około 200 armat, 
ale użyteczność ich jest problematyce* 
ną albowiem niektóre z nich datują 
się z r. 1860. Liczba karabinów ma* 
"cynowych wynosić ma 350 — 400.

Abisynja posjada S aeroplanów, ale 
tylko 6 z nich zadaje się do użytku.

13 robotników poniosło śmierć
S E U L  (PA T.) Woobliżu m iej 

scow ości Fukufu w Korei po
ciąg pasażerski woaelł na gru
pę 100 robotników', pracu ją

cy ci. przy naprawię toru.
13-tu robotników zostało za

bitych na m iejscu a  26 odniosło 
runy*.

, , A d r l a “ , „ A t l a n t i c ^ ^ ś w i r L 1
„  „  i u b  „ B a g a t e l a " .

dla Czytelników „Ostatnich W Udcnodri k rs k c w a L k h “
_________Ważny tylko w dniu 17 sierpnia 1935 r

ZiiiKa do Uh:

którym złożona będzie urna l  
sercem  M arszałka P iłs u d s k ie 
go i trumna z prochami JegO 
Matki.

P ro jek t grobowca i przebudo 
wy cm entarza wykonał profe
sor W ojciech  Jastrzębow ski

Nieiwykty fals*erz
przed sądem w  Warszawie

W ydział V III karny Sądu O* 
kręgov7ego w yznaczył na dzień 
14 wrześma proces o niezwykłe 
fałszerstw a. Na ławie oskarżo- 
nych zasiądzie niejaki Jan R a
wicz, który oskarżony jęst o 
podraoiame listów polecają
cych. Podrobił on rn. in. list po 
leca jący  zm arłego dvr. Banku 
Gospodarstwa Krajow ego ś p. 
Jerzego D reekiego i przy D O t r o  
cy  tego falsyfikatu wyłudził od 
bezrobotnego większą kwotę 
pod pczorsm  uwroblenia nosa* 
dy.

Urzędnicy dyrekcji B . G. K. 
rozpoznali falsyfikat I w ten 
sposób afera podrabiania listów 
polecających została uiawnirH 
na. Podobnych m achincyj dopu 
ścił sie Raw icz i w Innych wy
padkach.

Spłonełs cała d zie in iu  
w  mieście

ATEN li (PA T) -  W dam/n środ 
ku miasta Spartj wybuchł wczoraj 
grożn^ pożar, któ*y w krótkim ezasjs 
objął całą dzielnice miasta. Znaczs 
liczba domów stała się pastwą pionu 
ni

Pożar trv j. w dalszym ciągu.

Eksmisje warszawskich 
kolejek dojazdowych

Zarząd Kolejek Dojazdowych pT?y« 
stąpił do rozbiórki torów kolejki Wi< 
lanowskiej a *  terenie śródmieścia, kto 
re w myśl zawartej ugody podlegają 
eksmisji do dn. 1 września r. b. \7  ryw 
terminie przeprowadzona będzie eksmi 
sja torów kolejki na odcinku od pl. 
Unji Lubelskiej dó rogatki Belweder* 
skiej.

Katastrofa m o lo c h o w a  
w  Warszawie

Wczoraj przy zbieg** ulic Brackie) i 
Widok nastąpiła katastrofa. Przebieg 
jej był następująca: Aiekjy Kalubin, 
malarz * dekorator, iadap aa aoreey* 
luu, usiłował wymnąć samochód pocz 
tory 1 wpadł pod przejeżdża- w 
tym i amya czasie autobus liaji „A**.

Uderzenie byłe tak silną, za K$iu» 
bir dozaał oh: 11 kąpią ĉ audd J w st| 
nie citiaha « , wiozlu-M «o do « r
^   ~ ~ "
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Tajemnice toru wyścigowego

„Wyścigi to nie ■ ■ ■ apteka i i

W y ś c if f f . Magiczne słowo, 
nie w ym agające zgoła bliższych 
uzupełnień, słowo, które pienią 
dżem przemienione zostało w 
najniebezpieczniejszy publicznie 
dopuszczalny hazard

W yścig i... Term in pełen tre
ści, a przecież owiany mgłą ta 
jem niczości o mocno niezdro
wym posmaku. Fabrj^ka rozpa 
czy, o m echanicznym  napędzie 
ludzkiej lekkom yślności.

T ak , w yścigi to fabryka roz
p aczy! Któż z nas nie zna ży
ciow ych w ykolejeńców , któ
rych  upaaek zaczał się właśnie 
za parkanem przy ul. Polnej, 
których złuda szybkiego zarob
ku pchnęła w objęcia występ
ku, na drogę, z której rzadko 
kto wraca.

Czemże jest więc owa insty
tucja, nosząca firmę „Tow. Za
chęty do Hodowli koni w Pol- 
sce ‘‘. którą hazardujące się ma
sy  z takim zapałem, ba, entu
zjazm em , popierają, czemu wy
ścigi otoczone są u nas legen
dami afer i kom binacyj, a mimo 
to nic nie tracą ze sw ej popu
larności, dlaczego w reszcie 90 
procent ludzi, m ających stały 
kontakt z tego rodzaju „spor- 
tem ‘‘ skazanych jest zgóry na 
nieuchronną finansową ruinę?

Cele „Tow. Zachęty...4* są rze 
czy wiście bardzo sym patyczne 
i ściśle zakreślone ustawą. Dą
żenie do ulepszenia rasy koni 
poprzez system atyczną selekcję 
m ateriału  stadnego, to problem 
dla rolnictwa i spraw obrony 
kraju  istotnie ważny, nawet mi 
mo niezaprzeczalnych postę
pów m otoryzacji.

Dla osiągnięcia powyższych 
celów. Tow arzystw u potrzebne 
sr fundusze: dopuszczone więc 
zostały wzajemne zakłady, z 
których pewien procent idzie 
w łaśnie na cele hodowlane

Na straży  interesów g ra jące j 
publiczności stoi według prawi
deł w yścigow ych Kom isja Tech 
Thczna, która ma za zadanie czu 
w ać nad rzetelnością rozgryw a 
rtych biegów . K asy totalizatora 
(rozumiemy z powyższego) są 
dla prawdziwych znawców i mi
łośników „sportu4* najpew niej
szą lokata pieniądza, w ystarczy 
logicznie pom yśleć nad progra
mem, no i postawić kilka zło
tych. W ygrana nie ulega kwe-

stji, chyba ż i  ktoś źle wytypo
wał. Jeśli się nawet przegra 
tym  razem, to „sportsm en4* ma 
przynajm niej przeświadczenie, 
że poparł rodzima hodowlę ko
n i; czasam i trzeba przecież i 
dla idei coś zrobić...

Żart na stronę. G racze nie po 
trafią zrozumieć, te  koń nie jest 
m aszyną, lecz żywym  organiz
mem, że zwierzę ma sw oje ka
prysy. czy  chwilowe dolegliwo
ści, których nie dostrzeże czę 
sto nawet najbardziej doświad
czony trener.

Jedno jest pewne, że rezulta
tu gonitwy nigdv nie można 
przewidzieć z m atem atyczną do 
kładnościa. Popularne je s t  po
wiedzonko pewnego żokieja, 
gdy ktoś znajom y prosi go o 
typy:

—  A cóż ja  mogę wiedzieć, 
w yścigi to nie apteka!

Istotnie na w yścigach nic wy 
liczyć nie można, zawsze decy
dować będzie przypadek, ten 
najgorszy wróg ..robionych4* 
biegów i innych nieczystych 
kom binacyj. Na wynik biegu 
w pływ ają nietylko zalety ko
nia, czy kondycja, lecz także 
iego usposobienie, stan toru, po
goda. wreszcie, co najw ażniej
sze. umiejętności i dobra wola 
jeźdźców.

Trzeba lojalnie przyznać, że 
Tow arzystw o stara się w miarę 
możności zw alczać bulączki to
ru wyścigowego i wytępić 
wśród podległych mu ludzi 
w szystkie niezdrowe skłonno
ści.

Szerokie m asy, zgrane i prze-

denerwowane niepowodzeniami 
w totalizatorze, podnoszą jed
nak szereg mniej, lub bardziej 
słusznych zarzutów. Tow arzy
stwo po kupiecku traittuje pono 
ostatnio swą pracę, a kłopoty fi
nansowe, które nawet i na tym 
złotodajnym  doniedawna od
cinku daja się odczuć, przesła
niają zarządowi objękywne wej 
rżenie w szereg braków i niedo 
ciągnięć, pow ażniejszej nawet 
natury

Publiczność ma pretensje, że 
się ją  lekcew aży. Słusznie. 
C zy Tow arzystw o nie mogłoby 
np. zainstalow ać wreszcie mega 
fonów, które informowałyby na 
leżycie ca ły  tor o w ynikach bie 
gu, w ypłatach, czy protestach 
Ileż to lat publiczność Joporm- 
nała sie o racjonalne polewanie 
m iejsc przed trybunam i? Ma
łe rzeczy, a wstyd. Cóż dopiero 
mówić o sprawie najw ażniej
szej, sprawie nadużyć i afer, 
które, zdaniem ogółu, nie były 
przez lata całe dość energicznie 
tępione przez Kom isje Technicz 
ną.

Każdy niemal sezon w yścigo
wy przynosi skandale, niejedno 
krotnie potw ierdzające fanta
styczne w ersje, krążące o nie
których jeźdźcach, trenerach. 
czv  w łaścicielach stajen . Prócz 
jednego wypadku (sprawa R a- 
kowera) brudy nie są nigdy pra 
ne publicznie: w szystko zała
twiano na własnem podwórku. 
Grzyw ny i kary  spieszenia, to 
zbyt niskie, zdaniem ogółu, sank 
c je  za najpospolitsze w gruncie 
rzeczy oszustwa.

W yścigow e „machlojki*4 zna

ne sa na całym  świecie, mówi 
o nich Londyn, P ary ż, Berlm , 
czy Budapeszt. W szędzie istnie 
ją  grona kombinatorów, wpły
w ających  w sztuczny sposób 
na losowy w założeniu przebieg 
gonitw ; nigdzie jednak wampi
ry. żerujące na ludzkiej naiwno 
ści, nie są tak znakomicie zor
ganizowane i pewne bezkarno
ści, jak  właśnie w W arszaw ie

Żokieje cudzoziemcy, którzy 
jeździli w P olsce, opowiadają 
teraz zagranicą o siosunkach, 
panujących w naszym  światku 
wyścigowym . „Reklam ę'' taką 
robi nam w pierwszym rzedzit 
młokos Amosse, któremu się no 
tabene kiepsko teraz we Fran
cji powodzi; wiedeńczyk Toth 
nie może znów do dzisiejszego 
dnia odżałować, że w r. 1928 
miał w W arszaw ie (jedyny raz 
w życiu !) okazje wygrania na
grody „D erby4*, ale, jak  opo
wiada, z innego konia tak sil
nie zalatyw ało na starcie i w 
czasie biegu eterem, że Toth był 
tym  zapachem zupełnie oszoło
miony i niezdolny do energicz
nej jazdy na finiszu.

Dopping nie jest zresztą mi
mo swej bogatej u nas tra d y c j1 
najgorszym  grzechem  warszaw' 
sklch kombinatorów. Stokroć 
czestszem  zjawiskiem  na torze 
są fałszerstw a przebiegu go
nitw. zgóry ukartowane popi
sy, których autorami i aktorami 
są pp. żokieje, a niekiedy, 
wstyd powiedzieć, nawet wła
ściciele stajen w yścigow ych.

T y n  „robionym*4 biegom po
św ięcim y następny artykuł.

FSWesoły Kącik 1
i

Janusz Kmicic tłumaczy sny
P. Bronisława b .  z Pragi: Zbierze 

Pani jeszcze dużo doświadczenia. 
Szczęście, o którrm Pani marzy, i es* 
narazie złudą. Czeka Panią życie peł« 
fte radości i miłość. Wróżę bi„gosła, 
wieństwo Boże.

Jest Pani skromna, ale nie można 
mieć tak mało zaufnia do same: sie» 
bie. Jest Pani lekkomyślna, działając 
często bez zastanowienia Jest Pani re» 
ligijna, przywiązana do swych prze* 
konań, szczera, miłująca wszystko, co 
dobre i szlachetne. Sklepu pod żad* 
nym pozorem nie wolno Tani sprze*

naszym Czytelnikom
dawać. Interesy poprawią się,

Galerja dziwów

Sfcwo—potwór
Język  niemiecki nie jest by

najm niej językiem  łatw 3rm. 
Przeciw nie! Je s t  językiem  nie
możliwie trudnym. Nie wierzy
c ie?  A wiec posłuchajcie;

Kangur, wsadzony do klatki 
z desek, nazyw a się po niemiec 
ku Lattengitierkotterbeutelratte.

Człowiek, kiórv zabił Hoten- 
totkę (szczep m urzyński), m at
kę dwojga jąk a jący ch  się dzie
ci. nazywa się Hottentotenśtot- 
terrottelrnutterattentater.

Schw ytano tego zabójcę. Ale 
że nie było m iejsca w więzie- 
niacn. «v‘ec m ordercę umieszczo 
no v klatce dla kangura.

C zv w >cie. jak  go wówczas 
gfeęu eccy  dozorcy nazyw ali?

00

„H o ttentoten stottertrottelmutter 
attentaterlattengitterkotterbentel 
ratte“ l

Najgłośniejszy buk
N ajgłośniejszy huk w ciągu 

ostatnich stuleci słyszany był 
27 sieipnia 1883 roku, gdy na
stąpił wybuch wulkanu Kraka
tau.

P ył, który pow itał przy tym 
wybuchu, unosił sie w postaci 
gęstych chmur dokoła globu 
ziemskiego w orzeciagu trzech 
lat i nadawał różnobarwne od
cienie zachodom słońca. Od
głos wybuchu słyszany był na 
3.000 mil dokoła. Podczas tej 
katastrofy  t r a c i ło  życie 35 ty- 
fifecy ludzi.

.H M
„Roma 2410": Otrzyma Pani zlą

wieść o >m ltnem zdarzeniu. Pociecha 
v cierpieniu. Ser wróży wesele i szcsę 
śbwe małżeństwo, a potem spokojną 
starość.

Osiągnie Pani dużo dobił.

„Samotna Wera" tak opisuje swój 
sen;

„Śniłam, że szłar przez ogrom ne po  
L i doszłam d o  wulkanu, wł»m buch• 
ną! ogień i lawa poczęła rozlew ać się 
coraz szerzej i szerzej. Zaczęłam ucie■ 
kac, lecz wtem w miejscu, gdzie pły• 
nęl' już lawa, ujrzałam dwie ogtom - 
ne beczki, a  w  nich dw ie panie, w zy  
w ające* rozpaczliw ie ratunku. Rzuci
łam się na pom cc, lecz ja tr i mężczyz
na zaczął strzela6 z rewolweru, nie 
chcąc mnie puścić, i mówił, że obie 
muszą umrzeć. Odwróciłam się, gdyż 
lawa zaczęła mi parzyć stopy, i ucie
kłam.

P o drodze spotkałam  sw oją siostrę, 
pijaną dc nieprzytom ności, i  prędko  
chciałam ją  zabrać, aby  uniknąć wsiy- 
d a . a le  nie mogłam sob ie  z nią pora
dzić. W eszła potem  d o  jakiegoś sk le
pu i zaczęła go  dem olow ać, wreszcie 
zabrałam ją  i wyszłam

Chciałaoym  rOwnież wiedzieć, czy  
nędę zawsze chora, czy zawsze będę  
tak bardzo nieszczęśliwa, samotna w 
nieskończonej w alce o  byt, i czy m oje 
spraw;’ rodzinne dobrze się zakoń
czą ?"

*

Niestety, trzeba będzie jeszcze tro* 
che pocierpieć. Niebawem iednak zaj» 
dą zasadnicze zmiany w Pani życiu. 
Nawiąże Tani dobre stosunki i pono* 
ną swych nieprzyjaciół. Wkrótce się 
Pani zakocha i to s wzajemnością.

Poniesie Pani szkodę z cudzej winy.
Proszę być w dalszym ciągu pilną 

i oszczędną, i nam iętać, że zniecnęce* 
nie prowadzi nietylko duszę na bez* 
drożą, ale równiej naraża na szwank 
zdrowie.

Sen wróży wielkie zmiany w Pani 
życiu i rychłe uwolnienie się od trosk 
i zmarrwi.ń.

Zawsze jestem gotów do usług Pan:, 
a przy sposobności ślę dużo serdecz* 
nych pozdrowień.

„1. S. Lwowianin" .ak pisze:
„Szanowny Paniel Miałem okropny  

sen. Zaznaczam, że jestem subjektem  
w składzie buwia.

Otóż śniło  mi się, ż e  miałem pójść  
d o  hurtowni p o  kilka par obuwia. Idąc  
ulicą, spotykam  znajom ego i proszę 
go, żeby  mnie potrzym ał te k ilka  pat, 
bo  miałem gdzieś wstąpić. Przychodzę 
zpowroter. , a on nic chce mi zw ró
cić bucików, żądajac za to  5 zł. }a  
nie chciałem d ać ; zaczęła się bójka. 
Zna'om\ w yjął długi nóż i rzucił się 
na mnie. la zacząłem  strasznie krzy
czeć, uciekłem  i w m dłem  d o  jakiejś  
bramy. Tam pow stał pożar. On po
biegł za mną i rzucił buciki d o  ognia 
i one spaliły się doszczętnie. Ja  strasz 
nie rozpaczałem  i krzyczałem i skąd  ja 
wezm ę pieniędzy, by zapłacić za szko  
dę. Przebudziłem się, oyłem  strasznie 
spocony i przestraszony, siostra moja 
m,ówiła mi, że w śród snu krzyczałem  
i ciężko  wzdychałem .

Proszę bardzo Szan. Pana, o  wytłu
m aczenie m ego m u  i  o  radę, jak  się 
mam dalej zachować.

Z góry dzięku ję uprzejmie Sza rów 
nemu Panu za trafna odpowiedź."

*

Zupełnie nk-potrzebnie zmartwił się 
Pan swym snem. Bardzo często zly se" 
wróż-j iużo dobrego i odwrotnie.

Nadzieja, jaką Pan ma, spełni się 
wkrótce, ale nie całkowici". Nastąpi 
zmiana warunków na lepsze. Czeka 
Pana radośl.

Pro; zę pamiętać, że nie wolno Pa* 
nu pod żadnym pozorem bvć nieśmia 
łym

Szczęśliwą erfm  79.

L lL S T O N O S Z
— Już gorzej niż jest być nie 

może, chyba, że będzie jeszcze 
gorzej —  powiedział, stojący 
przy restauracyjnym  bufecie, 
człowiek w mundurze lis tono* 
sza. Potem z wyrazem oezna* 
dziejn ego smutku wziął w dwa 
palce kieliszek i łyknął.

— Bp niby dlaczego? — zain 
teresował się bufetowy, napeł* 
niając opróżniony kieLszek- — 
Przecież pensję panu płacą.

Listonosz spojrzał ponuro na 
pytającego:

— Żebyś pan l> ty , tak jak  
ja , roznosił tobyś pan rozum ał 
co mowie. H o, ho, panie łaska* 
w y! Przypadkow o panu po* 
wiem, że ja  od tego roznoszę* 
nia już się nawet nerwowy zro* 
biłem. O d tego kwiku, uważa 
pan, głowa mnie boli.

— O d jakiego kw ilkt?
— B o  ja  przecież od mieszka 

nid do mieszkania chodzę, a bie 
da wszędzie, szanowny panie, 
kv iczy, jak b y  kto prosie zarzy* 
nal. Chyba koniec świata, pro* 
szę pana.

Dawnie: bywało przyniosło 
się człowiekowi list, ze mu na* 
przykład zamożna ciocia uniar* 
ła. Przeczytał, podskoczył z ra< 
dości, pocałował się ze mną, za 
taz poczęstunek postaw ił, aż, 
panie tego, serce rosło.

A  dziś? Ciocia um arła?.. „Re 
ty —  krzyczy — skąd ja  na po* 
grzeb wezmę?"4 i dc mnie zaraz 
z pretensją, jakbym  ja  te ciocie 
udusił, czy co?

A lbo te listy miłosne! Nosi* 
łtm , nosiłem swego czasu do ko 
bietek. T y le  za te listy na piwo 
dostałem, że gdybym te całe pi 
wij wypił, tobym  dopiero miał 
naiwiekszy brzuch w W arsza* 
wie.

A  teraz? L ist do kobiety facet 
będzie p isał? 25 groszy na mar* 
kie w yda? W a rja t będzie?... 
Drugie tyle dołowy i obiad zje, 
O i col

C hoć wi p an? W czo ra : mia* 
łem złudzenie, że trafił się nare* 
szcie kochający list. T a k  mi ja*
koś przeczucie m ówiło, że w
tym liście coś takiego o m iłości 
uważa pan, o szczęściu, o cało* 
waniu się znajduje. N ie wytrzy 
małem. Spojrzałem pod światło.
I faktycznie przeczytałem. A  
wid' pan co ?  „Pocałuj mnie
w — et... tam panu będę
świństwa gadał.

.W ogólnośti panu powiem, że 
teraz strach po ludziach z lista* 
mi chodzić. C zy to prryniesie 
się komu protest, czy wezwanie, 
czy inne wymyślanie, zaraz gnie 
wa ię  taki na listonosza. A  nie 
k ied j nnwet do bicia się pory* 
wa. N iedalej, jak  pojutrze, sam 
będę w sądzi* o podobną rzecz 
stawał.

— Pobił pana k to ?
—  Nie panie, nie mnie. A le 

m ojego kolegń liStobosza' pobi* 
li

—  K to i to  go p o b ił?
Sam go drania p o  biłem, bo

mi przyniósł wezwanie do za* 
płacenia ostatniej **aty za żoni* 
ne palto... N o, nalej pan jeszcze 
jednego.

N apoleon Sądek

Najtańsze 
12.dinowe. 

zł.

źródło: Płaszcze nie- 
przemakalne gabar- 

Wykwjntne Wiatrówki, 
kurtki — najtanie|: Fa

bryka Mar- m.   „Sportpol”
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ragiczne dzieie, Które wstrząsnęły całym światem

Ksiądz Stefan nie wiedział już, co powiedzieć,
biadał ty lk o :

— Nieszczęsna... nieszczęsna...
Poczem w ostatnim przypływie gniewu znów 

wrócił do gróźb. I  tern pogorszył sprawę.
Genia słabła w obliczu próśb i błagań syna, lecz 

twardniała wobec jego gróźb i uporu. G d yby długo 
jeszcze ją  prosił, błagał, le jąc gorzkie łzy, byłaby się 
może wkońcu roztkliwiła... M o i e...

A le teraz znów groził... A  więc r ie u
Odzyskała zimną krew. Rzekła:

■ ■— N ie poznaję księdza * proboszcza...
A  na jego zdumienie objaśniła:
—  G d y  Rym kiewicza uwięziono J miano stawić 

przed sądem, hrabia Jan pod jął się jego obrony. Czy 
ksiądz » proboszcz sobie nie przypomina* jak  gwał* 
towne wtedy czynił w ysiłki, aby temu zapobiec? 
W szystk o  było robione, aby tylko przeszkodzić lira* 
biemu Janow i w jego zamierzeniach i przekonać go, 
aby ich zaniechał. Czyż me dochodziło wtedy nawel 
do energicznych zatargów, niemal do wyraźnego po» 
kłócenia się? Ksiądz * proboszcz wtedy błagał brata 
swego płomiennie, aby nie usiłował swoim talentem 
obrończym  ratować Rymkiewicza. A  gdy hrabia Jan 
zadawał mnóstwo pytań, nalegając usilnie, aby mu 
wytłumaczyć, na czem polega sprzeciw księdza » pro
boszcza. nie mogąc ~ię domyśleć, jakie jest jego źro* 
dło i pow ód, nie mogąc pojąć, dlaczego ksiądz * pro* 
boszcz tak  wytrwale upiera cię przy swojem , pragnąc 
zwiększyć do najwyższego stopni? możliwości ska* 
zanfa Rym kiewicza, jakąż usłyszał odpowiedź? 
Ksiądz * proboszcz przypomniał mu wtedy ostatnie 
słowa przedśmiertne hrabiego Tadeusza i mówił, że 
między nieboszczykiem a doktorem musiała istnieć 
jakaś straszliwa tajemnica... i skoro ojciec na łożu 
śmierci nakazywał synowi, aby nigdy nie przebaczał 
doktorowi, to trzeba usłuchać tej najwyższej, choć 
:ajemniczej woli... Było  tak, czy nie by ło?

—  Było....
—  O , i pamiętam, jak  wtedy hrabia Jan się dzi* 

wił... C o  — mówił, — ty, kapłan, który masz krzewić 
w ludziach uczucia boskie, być posłanjijkiem  dobroci 
i miłosierdzia, bojow nikiem  litości i przebaczenia, ty 
nakazujesz mi nienaw’dzieć? Było  tak czy nie by ło? 
O, pamętam, jak  dziś, że tak  było, pamiętam już choć* 
oy dlatego, ze rozmowa ta odbywała się podczas ko*

laicji i ksdądz*probo«Ł s  wtedy nie tknął nawet jećU 
nego kęsa jedzenia... W szystk o , co było na stole, wró* 
ciło do kuchni n ietknięte.-

—  T ak , to  sobie przypominam...
—  A ha, no więc dziś role nagle się zmieniły... 

przynajmniej ze strony księdza * proboszcza, bo ja  
przy m ojem  zdaniu zostałam. Ksiądz < proboszcz 
chciał kiedyś naj w /raźniej zgubić Rymkiewicza, unie* 
m ożliw iają1" hrabiemu Janow i obronę go. Dziś jest 
przeciwnie. K siądz * proboszcz chce go ratować, unie* 
możliwiając mi skorzystanie z tajem nicy, która los mi 
podsunął, abym doniosła o niej władzom. Ja k  ksiądz* 
proboszcz wytłumaczy te sprzeczności?

Stefan namyślał się chwilę, poczem rzekł:
—  A  cobyś na to powiedziała, Geniu, gdybym ci 

oświadczył, że w głębi duszy zachowałem w całej peł* 
ni uczucia niechęci dla Rymkiewicza, które dyktowa* 
1/ mi m oje słowa ówczesne? Czyż to właśnie nie iest 
dowodem m ojej ogromnej obowiązkowości i sumień* 
ności, skoro widzę się zmuszony dziś ochraniać czlo* 
wieka, ktorego nie znoszę?..

Chciał nawet powiedzieć „którego nienawidzę**. 
Byłaby to prawda. T o  była n: tylko niechęć, lecz 
wręcz nienawiść. Przerażał się, gdy o tem myślał...

Genia nie zawahała się przed odpowiedzią na 
jego pytanie.

O dparła:
—  Rzekłabym na to, e nie trzeba nadużywać 

cierpliwości B oskiej dwukrotnie. Raz lirab:a Jan nie* 
wiadomo dlaczego uparł się ratować nikczemnika, 
teraz ksiądz * proboszcz robi to samo. Dopraw dy, 
ten łotr stanowczo nie zasługuje na to, aby być tak 
bronionym. Byłby  sam niemało zdziwiony, gdyby się 
dowiedział, że po raz drugi wyszedł cało z niebez* 
pieczeństwa, zawdzięczając to człowiekowi, noszące* 
mu nazwisko W iln ick i. Już drugi raz jego cześć, wol* 
ność, nawet życie są w rękach W ilnickiego i drugi 
raz miałby być przez W ilnickiego oszczędzony?

— N ie rozumiem doprawdy, co chcesz przez to 
powiedzieć...

N a to pytanie Genia n i; dala wyraźnej odpowie*
dzi.

Zamiast odrzec wprost, ominęła to zręcznie, mó* 
wiąc tylko w dalszym ciągu:

—  Uważam  na bardzo niesłuszne postępowanie 
zarówno hrabiego Jana, jak  obecnie księdza * pro* 
boszcza. Sprawa jest prosta. Rymkiewicz popełnił 
straszliwą zbrodnię. Zabił nieszczęsną, bezbronną 
stare, kobiecinę. A le kto wie, czy nie ma jeszcze in< 
nych grzechów na sumieniu? Skoro hrabia Tadeusz 
go tak nienawidził, musiał mieć ku temu chyba ,akiei' 
a i  nadto słuszne pow ody. G dyby Rymkiewicz byl 
człowiekiem szlachetnym i uczciwym, taki szlacłlet* 
ny i uczciwy człowiek, ja k  hrabia Tadeusz, z pewno* 
śtlą  nie żywiłby ku Rymkiewiczowi takich uczuć, 
Rymkiewicz jest zdolny do najgorszych rzeczy. M o* 
żliwe, że gdyby ksiądz * proboszcz znal wszystkie 
inne jego spitawki.., a zwłaszcza oiiary jego niecnych 
postępków... pozw oliłby m na pewno stać się orę* 
żem sprawiedliwości B osk ie j, oczywiście z całkowi* 
tem pominięciem księdza * proboszcza, jako związa* 
nego tajemnicą spowiedzi. Ja  sama, nikomu nic nie 
mówiąc, wszystkobym  zeznała...

Stefan zerwał się, zdunrony i w strz ą ś n ie ...
Chw ycił Genię mc cno za rękę i zapytał:
— C z ^ b y ś  coś takiego o nim wiedziała’
Odparła spokojnem  zapytaniem: .........
—  A  czy ja  choć jednem słowem dałam powóó 

do talach przypuszczeń?
—  N ie jednem, lecz wszystkiemi słowami, ostat* 

nio tu teraz wypowiedzianemi.
Genię to zastanowiło. Poczuta, że musiała w * 

docznie zbyt się zagalopować.
Rzekła więc, nie chcąc jednak się demaskować:
— W ięc przypuśćmy, że nic takiego me powie* 

działam...
—  A  ja  jednak odpow om na to pośrednie pyta

nie, które mi zadałaś — rzekł na to ksiądz Stetan.
Namyślił się chwilę, poczem oświadczył:
— N awet uprzednio już na nie poniekąd odpo* 

wiedziałem. G dybyśm y mieli do czynienia nawet 
z człowiekiem jak  najbardziej podłym  i nikczem* 
nym, jak najbardziej niegodnym  jakiejkolw iek li* 
tości, jednak nie wolno in i zdradz ć tajemnicy 
spowiedzi. Powiem ci nawet więcej... — dodał.

I musiał widocz; .,e szykować się do powifdzgnja 
nzegoś bardzo doniosłego, bo aż się zachłysnął i 
rwarz nabrała wyrazu wielkiej powagi...

D alszy ciąg jutru.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieie straszliwej tajemnicy

P o obiedzie pani Czarnomska zaprosiła syna do 
ogrodu, m ów iąc:

— Chodź, każe podać kawę w ogrodzie, świeże 
powietrze dobrze ci zrobi....

G d y  lokaj postawił kawę na stole i odszedł, za* 
panowało narazie milczenie. D ręcząc; i kłopotliwe...

Przerwała je  wreszcie pani Czarnomska, mówiąc:
—  M artw isz mnie coraz bardziej, Rysiu...
—  C zernie?
—  Sw oją tajemniczością.
—  Skądże?
— Nie wypieraj się tego. Jakiś robak cię gryzie. 

Z atajasz swe troski przede mną... przede mną, cobj-m 
życie za to oddała, byś ty tylko mógł bez najmniej* 
szych kłopotów  stąpać po ścieżce życia.

—  Zdaje ci się, mamusiu...
— Och, nie miejże m..ie za aż tak krótkowzrocz* 

hą. Poza tem powinieneś wiedzieć, że matki i., ko* 
chanki m ają w zrok i zmysł wyczuwania cudzych 
przeżyć a i  nadto wyostrzony.

—  A ., a  m y nie?
—  N ie łap mnie za słć wka... Zresztą, skoro już 

tak stawiasz sprawę, tc  żony też, o He swych mę* 
żów prawdziwie kochają, co obecnie coraz rzadziej 
się zdarza... — rzekła.

—  N o, znane są wypadki, że i za dawniejszych, 
przedwojennych... czasów... nie wszystkie żony praw* 
dziwie kochały swych mężów...

—  O  tem, co było przed w ojną, ty  nie możesz 
wiele wiedzieć, boś wtedy jeszcze pod stołem chó* 
dził..

—  W iem  z opowiadań i książek, ale mniejsza 
o to .. Znów  zes' liśm y na teirmt zdrady małżeńskiej, 
*  je s t to  dia mnie temat w yjątkow o przykry...

C zyżby? D laczego? Przecież jeszcze nie je*

steś mężem, lecz dopiero narzeczonym i to taki* nie* 
całkiem...

Pan- Janina umyślnie wkroczyła na ten tor, aby 
zmylić trop...

A by Ryszard nie mógł pomyśleć, że m atka my* 
śli o swojem  własnem wiaroiomstwie, lecz o przyszłej 
takiej możliwości w zamierzonem małżeństwie Ry< 
szarda.

I dalej krocząc tą drogą dodała:
—  A  może dlatego tak wzlekasz z małżeństwem, 

że obawiasz się, iż żona clę może kiedyś zdradzić. Ale 
gdyby wszyscy z tego powodu tracili ochotę do mał* 
żeństwa, to wkrótce już nie mielibyśmy wogóle ślu* 
bów, zresztą, muszę ci powiedzieć, że jak  żona chce 
męża zdradzić, to on i tak się przed tem nie uchroni. 
A ni się biedak spostrzeże, jak  już będzie po wszyst* 
kiem. A  potem już nawet wszyscy o tem będą wie* 
d ieli, tylko on się o tem dowie ostatni...

W cale nie dostrzegła, jak  gwałtownie zagaić po* 
wała się tem powiedzeniem...

B o  oto Ryszard nagle zapytał:
—• C zy to było powiedziane... z własnego do* 

świadczenia?..
Powiedział to odruchowe...
Nie pomyślał wcale nad tem, co czyni...
N ie zdawał sobie sprawy, że przecież lży tem 

w sposób najokropniejszy matkę rodzoną, która go 
ubóstwiała, uwielbiała nad życie...

Oczywiście, wrażenie tego powiedzenia było pio* 
rnnujące.

Pani Czarnomska zachwiała się...
Była blizka omdlenia...
Czyniła gwałtowne w yriłl" panowania nad sobą. 

Daremnie •••
M yśli mąoib iej się w głowie...
B o  już zupełnie niezależnie od tego, czy Rvszard l

coś wiedział, czy nie, nie wolno mu przecież było tak 
się odezwać do m atki...

Nieszczęsna kobieta padła na ławkę...
A le nie straciła przytom ności, choć wolałaby, 

aby teraz odrazu lepiej zapadła się pod ziemię.
O parła głowę o poręcz łav*ki, podpierając się: 

dłoń: ą.
Zbolała, znękana, w yszeptała:
— Rysiu... ja k  m ogłeś? T y ś  chyba osmalał? Co 

się z tobą dzieje?
Ryszard stał z opuszczoną głową : milczał upar*

cie.
W  pierwszej chwili myślał sobie:
— D obrze się stało, że wyrwało mi się nieopatrz* 

me to ; czego nie mogłem wykrztusić świadomie. Te* 
raz przynajmniej sprawa iest jasno postawiona.

W n et wszakże zdał sobie sprawę, że jednak cis<- 
nąPmatce w twarz obelgę najokropniejszą...

Staczał ze sobą zaciekłą w a łkę...
N ie wiedział, czy nalegać dalej, czy raczei wycó* 

fać ł, i po tak przykrem skrzywdziam*. matki.
Pani Czarnomska spojrzała na m ego ...
W idząc, że stoi zmiażdżeń/ i przybit", jak  pies 

pc kilku ciosach kijem , zapytała go gw ałtow rie:
—  Czyś ty przy zdrowych zmysłach? Rysiu, ,ńa 

miłość Boską, co się z tobą dzieje? Przecież ja  ponro* 
stu pojąć nie mogę... N a górze zastaje cię z rewolwe* 
rem n? biurku... W łaśnie w tej chwil: chciałam ci za* 
dać +o pytanie, skąd tw oje przygnębienie, nasuwają* 
ce ci aż takie myśli straszliwe? Myślałam sobie octa* 
tecznie, ze tw oje troski miłosne tak cię przygnębiły, 
żeś w  chwili rozstroju nerwowego chciał chwycić ża 
broń. A le teraz widzę, że jest jeszcze gorzej... Powie* 
działeś rzecz taiV straszna... C zy wiesz coś powie* 
dział?

Dalszy ciac futro.
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IVa politycznym widnokręgu tygodnia

Coraz goręcej w europejskim kotle
N a cio to  wypadków politycz 

nych ubiegłego tygodnia wysu* 
nęła się sprawa Gdańska 
W spom inaliśm y już, że prasa 
europejska stanęła po stronie 
polskiej, wskazuiac na gwałcę* 
nie umów przez G dańsk.

Spór polsko * gdański został 
w zasadzie zakończony. Po wy 
cofaniu przez G dańsk za rządze 
nia o otwarciu granicy celnej na 
towary niemieckie, Polska ze 
swej strony mogła cofnąć- wyda 
ne ostatnio zarządzenia ochron* 
ne. Rozpczęly się teraz rokowa 
nia celerr. załatwienia caloksztal 
tu aktualnych spraw gospodar* 
czychj Próba przyłączenia Gdan 
ska do Rzeszy nie udała się. 
N ie może bowiem ulegać wątpli 
woścr, że o to właśnie chodziło. 
O statni spór z Gdańskiem po* 
winien jednak nasunąć szereg 
uwag naszym czynnikom mia* 
rodam ym  i spowodować bacz* 
niejszą obserw ację poliryki 
W olnego M iasta G dańska i je* 
go stosunków z Berlinem.

Na froncie abisyńskiih bez zmian. 
ftTosi posyłają nadal wojska' Zakupu 
ą  wiell ie parł’,  konserw, Ahisyńczy* 
«y zbroją się. Konferencja trzech nn 
zarstw bezpośrednio zainteresowanych 
w sprawie abisyńskiej to jest Anglji,

Włoch ł Francji odbędzie się w Pary* 
żu.

Przypuszczalnie narady rozpoczną 
się 16 sierpnia pod przewodnictwem 
premjera francuskiego Lavala, który 
odgrywa ostatnio rolę ugodowego po 
średnika między Włochami a Anglją.

Nie brak jednak własnych, wewnę* 
trznych kłopotów państwom. 1 tak mi 
nąt ostatni tydzień we Francji pod 
znakiem krwawych rozruchów. Tym 
razem demonstrował nic Paryż ale 
prowincji. Najnardziei poruszyły o* 
pinję publiczną wypartKi w portach 
wojennych — Tulon i Brest.

Bezpośrednim powodem zajść by* 
ła pierwsza wypłata zmniejszonych 
płac. Wypadki przybrały fc«rdzo po* 
ważny charakter. Ulicami polała się 
krew. Robotnicy zabarykadowali się 
i atakowali policię i wojsko. W dniu 
pogrzebu ofiar odbył się strajk mani 
festacyjny, który zamienił się w burz

liwą demonstrację antyrządową.
Po kilkudniowych rozruchach wła* 

dze opanowały sytuację. Robotnicy 
powrócili Jo  pracy. Również w por* 
cie handlowym Le Havri wyplata 
umniejszonych plac nie poszła gładko, 
Załogi największych statków pasażer 
skich, które siaiy gotow'e do podró* 
ży, zasfrajkowały. Dopiero po dwóch 
dniach uzyskano porozumienie ze 
strajkującymi i statki z opóźnieniem 
wyruszyły w podróż.

Ostatnie wypadki we Francji świad 
czą o znacznem zaostrzeniu socjal* 
nem. Lewica pouejrzewa Lavala o za* 
pędy faszystowskie i przygotowuje się 
do walki o wolność i prawa ludu.

Napięcie wewnętrzne rośnie w Niem 
czech, Wiele rzeczy wskazuje na to, 
że narodowy socjalizm, który do nie* 
dawna panował niepodzielnie, wiele 
stracił. Oczywiście rozczarowanie mas 
należy przypisać w pierwszym rzę* 
dzie położeniu gospodarczemu. Ale

i na odcinkach politycznych i socjal* 
nych partja rządząca ma do zanoto* 
wania wiele klęsk. Opozycja jawnie i 
z "kryć’", podnosi głos.

W odpowiedzi na to mnoży się u* 
cisk I teror. Rząd tępi niemiłosiernie 
wszelkie objawy opozycji. Ale mimo 
najostrzejszych kar, dc śmierci wlą* 
cznie, opozycja pracuje. Dowodem te 
go chociażby procesy przeciwko ko= 
munistom i socjalistom. Rząd “ ’ zvzna 
je, że nastroje opozycyjne podniosły 
się i zapowiedział wystąpienie ich, o* 
czywiście tylko środkami policyjnerai. 
O ciężkiej sytuacji gospodarczej świad 
czą między innemi doniesienia z Ber* 
lina o braku na rynku mięsa, jaje1, i 
innych artykułów pierwszej potrzeby. 
Utrzymują, że brak ten stoi w związ* 
zku z biernym oporem chłopów. W 
związku z tern rozeszły się pogłoski, 
że w najbliższym czasie wprowadzone 
zostaną kartki na mięso, jak to było 
podczas wojny światowej.

! Wielka ofiara
nd buuowi* nowych 

s a m o ’ oj3 \e
Sir John Davenport Siddeky ofiaro 

wał uuiweisytrtowi w Cambridge 
Sumę 10.000 funtów na cele badania 
użyteczności nowych m ę d e l iw  aerop 
,anów wojskow^h Na ogólnem ze* 
braniu rady uniw eitttf ckiei zdobyli 
większość głesów pizeciwnicy przyj? 
cia legatu sira Siddeky. (J^foiwici 
twierdza, iż badania w dziedzinie lot 
nictwa wojskowego , zagrażają utrwn* 
leniu pokoju. Pogląd ten uzyśfoił więk 
izość głosów p ; c ' « v  rskiih i w ten 
SDosób, naiwnie coprawda, zamanite* 
stawało ('eto  proiesoiskie uniwersyte 
tu angielskiego swoje poglądy ną 
kwestję utrzymania pokoju.

II

C z y t a j c i e

Wesołe W it it a o s u ”

Samobójstwo kobiety - szatana
Kulisy niesamowitej afery w Anglji

P o  raz ostatni płynie jeszcze 
przez Anglję przeogromna fala 
sprawozdań sądowych, kończą 
cych ponurą afery spowodowa 
na przez upiorną kobietę, która 
żyjcie sw oje poświeciła dwum 
najstraszliw szym  truciznom:

Wiadomości sportowe
Z O S IA  IN 1E J CH WILI

Na boisku Skry wobec 1UU0 wn 
dzów, rozegrany został w sobotę mię 
dzynarodowy mecz piłkarski pomię* 
dzy wiedeńskim Hakoahem a robet* 
niczą reprezentacją Warszawy, Zwy* 
ciężyli wiedeńczycy 5:0 (.1:0J.

W sobotę odbył się w Warszawie 
mecz waterpolo o mistrzostwo Polski

E o między AZS Warszawa a Hakoa* 
em z Bielska. Zwyciężył AZS 6:0 

(3:0).
BRUKSELA. — Start mistrza Pol* 

ski Art w a Puszą w mistrzostw ich ko 
larskich świata w Brukseli, jak było 
do przewidzenia, zakończył się elimi* 
nająć jego w pierwszym dniu mi. 
strzostw.

HAM BURG. — W sobotę, w przed 
ostatnim dniu międzynarodowych za* 
WOdÓu tCT.isowych o mistrzostwo Kze 
szy, Jędrzejowska spotkała się w pói 
finał* ,"rY pojedyńczej pań z Niemką 
Cilly AuśSem, przegrywając 2-4, 4:6. 
D ELEG A C JA  PO LSKIEGO  SPO Rru  

JEDZ1E DO R U M U N II
Celem utrwalenia sąsiedzkich sto* 

eunków na polu kultury fizycznej, U* 
daje się w dniu 13 b. tn. do Rumunji 
delegacja sportu polskiego, w skład 
której wchodzą: p. o. przewodniczący 
Rady Naukowej W. F. gen. Stanisław 
Rouppert, dyrektor P. U. W. F. ptk. 
dypl. Władysław Kiliński, dyrektor 
Centralnego Ins‘ytutu Wychowania Fi 
żywnego im. Marszalka Piłsudskiego, 
płk. dr. 2 . Gilewicz oraz główny in* 
spektor Konnego P. W rtm. St. Mio* 
azlanowsl 1.

Wyjazdem tym Polacy rewizytują 
gen. Badulescu, dyrektora Rumuńskie

przedstawicieli władz rumuńskich, któ 
rzy podczas licznych wizyt w Polsce 
interesowali się bardzo naszym C1WF 
i strukturą organizacyjną polskiego 
sportu.

JE D N A  Z N A JSILN IEJSZ Y C H  
D RU ŻYN PD K A R SK IC H  EUROPY  

W E LW O W IE
Z okazji Otwarcia Targów Wschód* 

nich we Lwowie, Pogoń zamierza spro 
wadzić do Lwowa jedną z najsilniej* 
szych drużyn piłkarskich Europy. W 
rachubę w'hodzi hiszpańska Yalencia, 
węgierski ferenćrarOS, lub włoskie dru 
żyny Juventus, względnie Afflbrósia* 
na.
M OLOCYKŁOW E MISTRZOSTWA  

POLSKI
Motocyklowe mistrzostwa Polski i 

sensacyjny mecz motocyklowy Polska 
— Zagranicą, które się odbędą 14 i 15 
b. jn. w Bydgoszczy, wywołają coraz 
większe zainteresowanie. Tor dirt* 
trackowy na stadionie miejskim po 
gruntownej przebudowie zostanie w 
najbliższych dniach oddany do uiyt* 
ku. Prócz dotychczasowych zgłoszeń 
zagranicznych, napływają w dalszym 
ciągu nowi zgłoszenia. Ostatnio zgło* 
sih swój udział: PI Drews, mistrz Nie 
mieć, i Alfred Rumhicb, zeszłoroczny 
mistrz Niemiec.

Zawodnicy zagraniczni przybywają 
do Bydgoszczy już 12 b. M , aby za* 
poznać śic i  torem dirt*trackowym.

K O TW IC A  ZREZYGN OW AŁA
Mistrz Polesia Kotwica wycofała się 

z dalszych rozgrywek o wejście do Li 
ei. w  grupie czwartej zatem pozosta* 
ły tylko dwie drużyny: WKS Śmigły 
i Warmia z Grajewa. Zwycięstwo bmi

go C. I. W . F. (ONEF) i innych głego nie ulega wątpliwości.

Morfinie i alkoholowi.
Jeszcze raz ukazuje się na ła 

mach prasy angielskiej nazwi
sko M rs. Almy Rattenbury, on
giś sław nej kompozytorki, wy 
stępującej pod pseudonimem ar 
tysrycznym  „Lozannę", rozwe 
sela jące j i zabaw iającej przelicz 
nych słuchaczy Angielskiego 
radja.

Kto widział tę piękną kobie
tę, temu trudno było uwierzyć, 
że za je j obliczem wampa kry 
je sie nietylko niewierna nałóż 
nica, ale i moralna przyczyna 
potwornej zbrodni, jak iej doko 
nano na je.i małżonku.

O fiarą je j był 18-letni szofer 
Stoner, któremu świadkowie 
przed trybunałem Przysięgłych 
jak  najlepszą wystawili ooinję. 
■a który jednak uległ zgubnemu 
urokowi o dwadzieścia lat od 
siebie starszej kobiety.

Żyli ze sobą przez kilka mie
sięcy. W yjeżdżali do Londynu, 
gdzie oddawali sie najbardziej 
w yrafinow anej rozpuście, sub 
sydjowane.j przez dobroduszne 
a-o męża znanego architekta w 
British - Coiumbja. Tam  w ła
śnie poznał Rattenbury swoją 
upiorną małżonkę Mąż płacił 
za w szystkie zdrady „Lozan
nę’1, przeświadczony, że prze
wrotna małżonka udaje sie na 
operacje kosm etyczbą lub w 
poszukiwaniu dobrego lekarza.

A tym czasem  Rattenbury ba 
wita sie. Do utraty zmysłów. 
W c agała naiwnego cbfcoaka 
w wir najbardziej wyrafinowa 
nej rozpusty, podsycając 
morfiną i alkoholem które sa
ma używ ała w nadzw yczajnych 
ilościach.

Niezwykły spór o wyspę
Francuskie ministerstwo ko

lonii wydało niedawno kilka
set tysięcy  franków na opłacę 
me kosztów  procesu o wyspę. 
P ro ces został wygrany, wyspa 
przeszła w rece rządu francu
skiego, a na wyspie nie znale
ziono nic prócz ośmiu palm ko 
kosow ych.

Sporna wysepka, t. z w. C lip 
perton Isiand. przyczyniła 
Fran cji wiele kłopotów. Przed 
40-tu laty  odkryli ia żeglarze 
francuscy i wywiesili na niej 
flagę republ;ki. W  kilka lat póź 
Źniej „w ysepkę" odkryli po raz 
Onigi M eksykanie. J powstał

spór dyplom atyczny o to, do ko 
go właściwie wyspa ma nale
żeć. Zaostrzyła sie kłótnia jesz 
cze bardziej, gdy sie rozeszła 
■wiadomość, że M eksykanie zna 
leźli na wyspie pokłady guana 
i innych nawozów sztucznych.

Pomimo wielokrotnych proce 
sów’ i wyroków' nie śpieszył się 
rząd meksykański z ewakikwa 
niem wyspy. N areszcie dwa la 
ta temu wyznaczono arbitraż. 
Po ekspertyzie na m ejscu, któ 
rej duże koszty ponieśli oczy
wiście Francuzi, sędzia wydał 
•wyrok, m ocą którego wyspa 
została przyznana F ran cji.

Krążownik francuski, który 
miał przybić do brzegów w y
spy, spóźnił sie o cały m iesiąc, 
a gdy wreszcie przybył, niko
go już na wyspie nie zastał, 
gdyż M eksykańczycy wyewa- 
kuowali sie. W ysiadła tedy na 
ląd ekspedycja złożona z inży
nierów'. geologów i robotników. 
Zabrano sie do pracy, przeszu
kano każdy m etr kwadratowy 
gruntu i nie znaleziono nic, ani 
śladu z owych skarbów meksy 
kańskich. Na pocieehe zostały 
Francuzom  tvlko palmy koko
sowe w liczbie ośmiu.

Stoner zamordował swego 
pana. aby uwolnić z krepują
cych więzów kochankę sw oją 
i panią. Jak o  bezpośredni spraw 
ca zbrodni skazany został na 
śm ierć, poaczas gdy moralna 
przyczyna zbrodni M rs. R at
tenbury z braku cech przestęp
stwa została uniewinnioną.

O tem, że dz.eje się niespra
wiedliwość wiedział i sęazia, 
który ogłaszał w yrok śmierci i 
przysięgli, którzy kwalifikowali 
zbrodnię. Wiedzieli również o 
tem, że ofiarą przewrotnej ko
biety padł nietylko szofer Sto 
ner, ale i cała masa starszych 
mężczyzn, którzy dla pięknei 
„Lozannę" opuszczali sw oje żo 
py i szli za nią ślepi i nieświa
domi. Nie wiedział wprawdzie 
o tem wszystkiem  król. ale

tem niemniej w yczul niespra
wiedliwość wyroku i ułaskawił 
Stonera, skazując go na doży
wotnie więzienie.

M rs. Rattenbury z obawy 
przed samosądem tłumów opu 
ściła potajem nie Londyn. Znale 
ziono ja  kilka dni temu nad 
brzegiem rzeki.

EM a martwa. W yłow ili ją  
rybacy nie przypuszczając na
wet, jaką ofiarę w vciagaja z 
nurtów rzecznych. Życie samo 
się żądzą zem stv .W ystarczv  im 
dotychczas nie udało sie usta
lić istotnej przyczyny śmierci 
Mrs. Rattenbury. to jednak spo 
łeczeństw o angielskie nasyciło 
się żądzą zem sty. W y strczy  im 
fakt. że samo życie sie zem ści
ło.

A p a ra t mierzący Śmiech
C yrk Bellevue w M ancheste

rze wprowadził inow acje: apa
rat do mierzenia śmiechu. Apa 
rat ten składa się z mikrofonu, 
przed którym  „klient1’ sie śmie- 
ie, i z wzm acniacza, połączone
go z sarnopiszacym aparatem

rejestracy jnym . Aparat w yzna
cza na taśmie papieru krzywą 
śmiechu. Rzecz prosta, iż ino- 
w acja spotkała sie z uznaniem 
publiczności i napędza sporo 
pieniędzy do kieszeni pomysło 
wego w ynalazcy

N a jn o w sze  filmy w iedeńskie
Wytwórnia film owe „S asP a1 w 

Wiedniu w yprodukow ała ostatnio ca* 
ły szereg udanych film ów, bijących na 
głow ę am erykańską produkcję. D ow o  
dem jest dawno nienotowany sukces 
filmu „Maskarada", św iecący wielki 
triumf artystyczny i kasow y  na obu  
półkulach.

„Sascha" w tym roku  przystąpili 
do w ielkiej produkcji, rozpoczynając 
od p am iętn ika  K ochanków “ (Marja 
Baszkircew ). Pod batutą reżyserską  
Kosterlitza. twórcy „Malej Mateczki", 
pracują asy film u europejskiego, jak  
Hans Jaray, Hilda v. Stolz, Liii Da* 
rons, Szake Szakali, no i M. Ealcer- 
kiewiczówna — twoi tąc idealnie do- 
brany zespół gwiazd, niesootykany w 
innych film ach.

P o lsk a  Linie Lotnicze

„Lor
I zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej —  szybkie

M afjk Balcerkiewłczówna, która od  
tygodnia bawi w naddunajskiej stoli
cy wstępnym bojem  zdobyła miłość i 
uznanie wszystkich 

R eżyser Kosterlitz roku je J e j  wiel
ką karjerę w Światowe1 kinem atogra
fii, a zdanie jego podzielają i inni wy 
bitni fachow cy film owi, nic w ięc dziw  
nego, ż e  nasza artystka otrzymała sze 
reg ponętnych propozyryj na dalszą 
ptacę W zagranicznej kinematografii.

Cowboy
o t r z y m a ł nacjro !ę 

lite ra c k ą
Sensację w kołach literackich U SA  

budzi p rzyłh at  ie rre.wszej nagrody 
w sumie 10.000 do'arów na konkur* 
sie literackim im. H aipera za najlep* 

powieść. F • i.k tia  ter odbywa się 
co dwa lata Nagród? zdobył niczna 
ny zupełnie pisarz, H. L. Davis. Da* 
vis liczy 3T Juta < przywędrował z 
Meksykn, gdzie wykonywał zawód 
cowboya. ?owAN Dawis‘a wzbudziła 
uznanie : fest Jtłta go odrazu w rzę 
dzie nzizaymuszych pisarzy amery 
kańskich.
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Wielki konkurs filmowy trwa
PrzecHowujcice starannie gazety z podobiznami

Nr. 163. Hanna. Nr. l t ś .  Bohun. Nr, 16 5. Ni 166. Z. N. Nr. Ib7.

U c i e k ł
p r z e d  s p a d k ie m  

do w ię z ie n ia
W iezienie w Ohatna (U.S.A.) 

ł>ozyskaIo osobliwego, bo do
browolnego m ieszkańca. Je s  to 
były  kupiec Daniel Young. któ
ry  otrzTrmał spadek w sumie 
dwóch mil jonów dolarów po 
krew nym , zm arłym  w New Y or 
ku.

Young, ku niemałemu zdumie 
niu otoczenia, odrzucił spadek, 
tw ierdząc, iż posiadani ę tak 
wielkiego m ajątku nie de się po 
godzić z jego przekonaniami re 
ligijnem i, oraz ze spokojnym  
trybem  życia, jak i dotąd prowa 
dzii.

O oaw iając sie szturmu róż
nych agentów 1 interesantów, 
zwabionych wiadomością o 
spadku, k tó ry  mu przypadł, po 
stanowił Young schronić sie 
przed spadkiem i jego skutka
mi... w ir.mrach więziennych. 
Podał wiec umotywowana proś 
bę do sądu w Ohama, prosząc o 
przyjęcie go w  poczet mieszkań 
ców wiezienia.

P rośb ie  oryginała stało sie za 
dość i wiezienie w Ohama po
siada obecnie dobrowolnego 
więźnia -  m iljonere

W szyscy Czytelnicy, którzy otrzymali kartki do 
fotografii w zakładzie „Radiotyp" z datą 22 sierpnia 
— winni zgłosić się do fotografii jutro, dnia 13 sierpnia.

W e w torek, dn. 13 sierpnia, będą się więc foto
grafować ci, co otrzymali kartkę na ten dzień oraz 
ci, których kartki wysławione są na dzień 22 sierpnia.

Gospodyni księdza oskarżona a szantaż
Panna Anna T*ska przez jedenaście 

lat sprawowała obowiązki gospodyni 
u księdza proboszcza Feliksa K«skiego 
w Warszawie. Pod koniec swego urzę 
dowania panna Anna popadła w nie* 
łaskę. Chlebodawca pono nie znosi 
ludzi opornych, a ponieważ panna 
Anna dopiero w jedenastym reku po 
bytu n? plcbanji pokazała swoje róż* 
ki, przeto, oczywiście, o zgodzie nie 
mogłe być mowy.

Nieporozumienia jeszcze bardziej 
się wzmogły, gdy ksiądz proboszcz 
wszczął poszukiwania godnej następ* 
czyn* panny Anny.

Epilog waśni rozegra się niebawem 
przed jednym z s^dów w Warszz* 
wie. Ksiądz proboszcz bowiem oskar* 
żył b. swoją gospodynię o szantaż i 
groźby karalne. Panna knna obma* 
wiała księdza o różne niesamowite wy 
czynv, groziła wypaleniem oczu i za* 
bójsfwen podczas snu.

Rozprawa, która niewątpliwie ' odbę 
dzie się przy drzwiach zamkniętych 
zapowiada się sensacyjnie.

Niezależnie od tej sprawy w innym 
sądzie odbędzie się sprawa przeciwko

księdzu K.. którego panna Anna os* 
karża o wyzyskanie stosunku chlebo* 
dawcy do podwładnego... Ta sprawa 
również budzi niemałe zaciekawię*

P o t w o r n y  o jc o b ó jc a
w  obliczu sprawiedliwości

Gdy Fianciszek Drozdowski miał 
stanąć na ślubnym kobiercu — rodzi* 
ce wyposażyli oblubieńca, aby mu mc 
nie brakowało. Ale synalek był nieza 
dowolony i domagał się coraz to nó» 
-wych darów. Na tern tle pomiędzy 
nim i  ojcem, Bolesławem dochodziło 
do ostrych scysyj. Epilog tych nlepo* 
rozumień był dramatyczny. Zachłanna 
synek podniósł wreszcie rękę na oj* 
ca. Uderzywszy go kłonicą w głowę — 
zabił na miejscu.

W sądzie dowodził, iż działał w o* 
bronie koniecznej, lecz trybunał nie 
dał temu wiary. Sąd uznał, iż postępo 
wame oskarżonego względem rodzi* 
ców byio nikczemne i skazał go za 
dokonanie zabójstwa na 12 lat wiezie 
nia z pozbawieniem praw.

Wczoraj Sąd Apaiecyjny w Warsza* 
wie po a.vudniowej rozp.ąwie wy <Sk 
zatwierdził

i .„ K o ń  w y ś c ig o w y
Noc. Państw c Dumont śpią-- 

W tem pan Dumont zaczyna rnó 
wić przez sen. Pani budzi sie i 
słucha.

Dumont m ruczy: „Zuzanno! 
Zuzanno! “

Pani Dumont, na imie Blan
ka. budzi więc oburzona małżon 
ka:

—  Cóż ro za Znzanna, o któ
rej mówisz we śnie?...

—  Zuzanna? Ah tak... To keft, 
na którego postawiłem wczoraj 
500 franków.

N azajutrz po powrocie z b;u- 
ra, rzuca Dumont zwykłe pyta
nie małżonce, która siedzi przy 
obiedzie z „Figarem '1 w reku:

—  Co nowego, kochanie?
—  Nic szczególnego, twój 

koń telefonował do ciebie przed 
godziną 1

ROSE M A RIE W  TEATRZE 
W IE W IM  

Dziś i jutre Teatr nieczynny z powo 
du generalnych prób premjery weso* 
łej historii romantycznej „Rose Ma* 
r,fe“ wedłłlg- muzyki Erimla. W środę 
14 b. m wielka premjera najsławniej* 
sztgo widowisk; muzycznego naszej 
epoki Rose Marie muz. Frimla pod 
Dyrekcją Adama Dołżyckiego W ty 
tułoWej roli Lucy Szczepańska Udział 
biorą: Hryńiewicka, Skalska, Szal rań 
ska, Wędrychowska, Bolk May, 
Szpingier Wejsis, Zdzitowiecld, Znicz 
na czelć zespołu. Inscenizacja i reży* 
serja W. Zizitowciecki. Tańce układu 
Dyr baletu M. Pianowskiego. Dekora 
cje i kostjurny W . ]ewniewieżowej.

Zamach na gubernatora Skaifona
17. O S T A T N IE  
W SK A Z O  W K I 

—  Dziś on już nie przeje 
dzie! —  powiedziała Joasia  tak 
cichym  głosem, jak  gdyby mó
wiła do siebie.

W  szybach okiennych odbi
ja ł się blask zachodzącego słoń 
ca, wieczorne cienie zakradały 
się już do mieszkania dziew
cząt. Minął jeszcze jeden na 
bezcelowem wyczekiwaniu, Znie 
checenie terorystek przemienia 
ło się już wprost w rozpacz. 
Harna była nawet przekonana, 
ze cała akcja  spania na panew 
ce- bała się jednak wypowie
dzieć tę m yśl nagłos, Joasia , jak  
R d iby  w yczuw ając to, co Har 

ma na m yśli, oświadczyła 
Wprost:

Ten ptaszek nie daje sie 
wywabić z ukrycia. Jestem  prze 
honana. że Skałłon wcale nie 
zf; 'ży wizyty konsulowi.

dziewiątej wieczór przvbył 
Brunon.

'—  Tow arzyszu Brunonie, sa

dzę, że z te j całe j akcji nic nie 
będzie i że napróżno tu ster
czym y. szarpiąc sobie tylko ner 
w y —  rzekła Harna na powita 
n.e, a w głosie je j brzmiało znie 
checenie, i zniecierpliwienie.

Brunon był zaskoczony temi 
zarzutami. Poczuł się tak, jak  
gdyby osobiście ponosił winę 
za to, że Skałłon  nie przybywa 
do wice-konsula. W  głębi du 
cha wątpił już również w powo 
dzenie tego drobiazgowo opra
cowanego planu. S tara ł się jed 
nak opanować ogarniające go 
zwątpienia i nazewnątrz uda
wał, że gorąco wierzy w przy 
bycie generała - gubernatora na 
Natolińska. I tym razem głos 
jego brzmiał dziarsko, gdy us
pokajał zdenerwowane dziew
częta:
_—  Oh, Harna, nie powinnaś 

sie tak niecierpliwić! Rewolu
cjonista musi być cierpliwy, re 
w olucjonista musi posiadać sil 
na wolę i w ytrw ałość.

— L ecz. tow arzyszu Bruno

nie, nie zdajecie sotae wcale 
spraw y jak  denerwuje to wy
czekiwanie —  w trąciła Joasia .
—  To ciągle stanie przy oknie 
i to ciągłe nasłuchiwanie, —  a 
pizecież nerwv nie są ze stali, 
nie mogą wi trzymać takiego 
napięcia

—  Doskonale was rozumiem
—  odparł Brunon. —  Zapew
niam was jednak, że Skałłon 
mus. odwiedzić w ice- kons/  i. 
Obrażenie niemieckiego wyż
szego urzędnika konsularnego 
nie jest zwykła sobie sprawą. 
Je j pomyślnego załatwienia ży 
cza sobie nawet w Petersburgu 
i Berlinie. T ą  sprawą zajm ują 
sie przecież co w ybitniejsi dy 
nlomaci. Niemcy nie zdają so
bie nawet spraw y, że pom agają 
nam w pracy, że oddają nam w 
ręce carskiego generał - guber 
natora. Czy to nie jest śmiesz 
ne, a zarazem  wspaniałe! M a
my tak wpływowych pomocni 
ków! Z adający satysfakcji Kaj 
zer W ilhelm  sta je  sie w ten spo

sób współwinnym śm ierci Sk ał 
łona! Cha, cha, cha!

T e g o  wieczora Brunon spe 
dził kilka godzin w mieszkaniu 
na Koszykow ej i stara ł sie od
radzić przygnębienie terory
stek. Opowiadał im różne cie
kawe szczegóły z pracy rewo
lucyjnej. Gpcw iadał im jak  c- 
szukuje się policję i jak  wie.źnfo 
wie w ym ykają sie z więzienia. 
W reszc e gdy dziewczęta uspo 
koiły sie nieco, w rócił do spra
wy obecnie najbardziej ich ob
chodzącej i oo raz ostatni pou
czył je jak  maja dokonać zarr.a 
ehn i jak  m aja wyniknąć sie po 
lic ji:

—  Gdy rzucicie już boniby. 
wybiegniecie z mieszkania. Zna 
lazlszy sie na podwódzu. macie 
z przejęciem  załam yw ać rece i 
udawać, że jesteście przebfe 
tern, co nastąpiło p-zed chwilą. 
..Kucharka’1 Joasia  i ..nokrnńw 
ka*’ Laleczka n a ia  
nagłos, w ym aw iając z chłop
ska: ..O la Boga. co sie tu sta
ło! .0 ,  la B o g a! C. la B o g a !’’ 
M u lcie  bowiem zrozumieć, że 
w tym samvm nastroju znaj
dzie sie wielu z przygodnych

świadków zajścia . W asze zała 
mywanie rąk, w yrażające prze 
strach i przygnębienie, oawróci 
od was wszelkie podejrzenie. 
Ten nastrój, k tóry  naogół obej 
mu je  całą publiczność, zbliża 
ty k o  do siebie ludzi i doskona 
le ułatwia truaną sytuację ucir 
ka jącegc.

Brunon w ykazyw a* doskona
łą znajom ość duszy ludzkiej. 
A to odgrywało niezmiernie wa 
żna role w rei trudnej do prze 
nrowaozema akcji. Terorystki 
bowiem z łatw ością moga unik 
nąć śmierci tylko w tym wy
padku, gdv upodobnią sie do 
tłumu. gdv beda udawały, żr 
sa przerażone i zrozpaczone.

Rozmowa z Brunonem po
krzepiła dziewczęta na duchu. 
Jego historyjki, jego rady i 
wskazówki, a i iego sposób 
zachowania sie. z którego biło 
ciet^o i serdeczność, podziała- 
f-' na nie tak. jak  rosa na spra
gnione wody kw iaty. Z ufnoś
cią oczekiw ały następnego 
dnia. a ich rozpromienione twa 
rze zdradzały radość, jaką od
czuwały na m yśl o czekaiacym  
je  czynie, D. C. n.
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Klary

Ze sportu.

L i g a

Craeovia— Polonia 3:2 
Pogoń— Ruch 4:1 
Śląsk— Log ja 1:2 
Warszawianka— Garbarnia 2:0

O wejście do ligi
Legja— Skoda 4:0 
Polonia— Turyści 0:1 
Dąb— Brygada 0:0

Klawa A .
Makkabi— Wawel 0:0

O w ejście do klasy A.
K abel—Łagiewianka 0:0 
Łobzowianka— Metal 1:2

Nowy kom endant P. K. U. 
w Krakowie

W  Krakowie objął stanowisko 
komendanta P. K . U. major 
Frankowski, który w dniu wczo
rajszym przedstawił się prezy
dentowi miasta dr. Kaplickiemu

Samobójczy skok 
a mostu do Wisły

W czoraj w Warszawie sko
czyła z brzegu do W isły jakaś 
dziewczyna, lat około 17-tu, 
która zaczęła tonąć.

Na ratunek pospieszyli nume
rowy przystani żeglugi rzecznej 
Franciszek Lewandowski i pos
terunkowy komisarjatu rzeczne
go, którzy desperatkę wyrato
wali. Wyratowana robiła wra
żanie umysłowo chorej. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu po
mocy, przewiózł niedoszłą sa
mobójczynie do kom arjatu, 
gdzie będąc osadzona za krat
kami w poczekalni, zaczęła ta 
rzać się po podłodze, bić no
gami i krzyczeć. —  Nazwiska i 
adresu umysłowo-chcrej nie zdo
łano ustalić.

l i r  Pił order 2jdowi
Żydowska A gsncja Telegra

ficzna donosi, że właściciel ho
telu „Zion" na Hadar-Hakarmel 
(Haifa), Gans Davidsobn, otrzy
mał od kanclerza Adolfa Hitle
ra odznaczenie w postaci krzyża 
Hindcnburga (Hindenburgkreuz) 
Wraz z krzyżem otrzymał Da- 
vidsohn — dyplon, wystawiony 
przez kanclerza Rzeszy. W liś
cie do Davidsohna konsul nie

miecki p isz e : „Fuhrer odzna
czył Pana na mój wniosek"!

Hans Davidsohn przyjął od
znaczenie.

Ohydne morderstwo
W e wsi Radochówka nieda

leko Równego dokonano zbrod
ni, jsk ą  rzadko notuje kronika 
prowincjonalna. Na tle sporów 
majątkowych postanowił Leopold 
Dobednarkiewicz zgładzić swą 
siostrę i szwagra Alojzego i Jó 
zefą Kaminków. Gdy Kaminko- 
w«» wyszli z domu, strzelił do 
nieb kilkakrotnie z rewolweru, 
a następnie opanowany morder
czym szałem chwycił siekierę i 
dogorywającym odrąbał głowy. 
Syt zemsty skierował swe kroki 
do pobliskiegp stawu i popełnił 
samobójstwo, rzucając się d<̂  
wody.

K R O M K A  K R A K O W A
Wslrzasajaca katastrofa u  iL Karnelickiej
...Wczoraj przedpołudniem zda
rzyła się na iogu ulic Karme
lickiej i Piotra M chałowskiego 
wstrząsająca katastrofa. — Oto 
zderzyło się auto z motocyklem. 
Skutki zderzenia były fatalne. 
Motocyklista 26-letni sanitarjusz

zam. przy ul. Długiej, Stanisław 
Rospond doznał złamania [lewe
go podudzia oraz szeregu obra
żeń na całem ciele. Lekarz po
gotowia Ratunkowego po opa
trzeniu Rosponda polecił prze

wieźć go do szpitala Ubezr :e- 
czalni Społecznej.

Potępić należy brak cywilnej 
odwagi kierującego autem, który 
uciekł w obawie przed docho
dzeniami.

Waika policji z bandytami w Haszowie
Do policji nadeszła wiado

mość, iż w jednym z mieszkań 
przy ul. W iejskiej w Płaszowie, 
znajdują się niebezpieczni ka- 
siarze, którzy przypuszczalnie 
dopuścili się śm złego włamania 
do Zboru Ewangelickiego w Kra

kowie.
Kilku policjantów udało się 

na miejsce do Płaszowa około 
3 -e j w nocy. Jeden z kasiarzy 
Władysław Mamrot, widząc po
licję oddał strzał rewolwerowy, 
który na szczęście chybił, po

czem zdołał zbiec.
Pozostałych włamywaczy Sta 

nisława Kohuta, Marjana .darci 
kowskiego i Zdzisława Stryniec- 
kiego oraz 2 kobiety, policja 
aresztowała i odstawiła do wię
zienia śledczego.

Krwawe wesele pod Krakowem
Dnia 24 października 1934 r. 

we wsi podicrakowskiej w Na- 
nojowej Górze odbywała się we
selna zabawa taneczna. Na tań
ce przyszli nieproszeni goście a 
to Stanisław i Józef Bazarniccy, 
którzy wywołali sprzeczkę o tan
cerkę niejaką Jadwigę Ślusar
czyk. Goście weselni przemocą 
usunęli z mieszkania obu awan
turników. Na polu powstała ol
brzymia bójka w czasie której 
Stanisław Bazarnik wyciągnął

nóż rzeźnicki i ugodził nim Lud
wika Ślusarczyka w plecy. J ó 
zef Bazarnik zaś zauważywszy 
swą tancorkę, rzucił się na nią 
i ngodził ją w twarz nożem.

Obaj Bazarniccy stanęli wczo
raj przed Sądem okręgowym 
karnym w Krakowie. Po prze
słuchaniu oskarżonych na wnio
sek obrońcy dr. Markusa o prze
słuchanie świadków dodatko
wych, trybunał rozprawę odro
czył. Oskarżyciel publ. dr Przy-

tulski, postawił wniosek o aresz
towanie Bazarniłców, którzy od
powiadali z wolnej stopy, a to 
z obawy matactwa. Sąd po na
radzie aresztował obu Bazarni- 
ków, którzy zostali odprowa
dzeni do u ęziema.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 
Stuhr i dr. Frey, oskarżał prok. 
dr. Przytulski, bronił adw. dr. 
Markus.

Redukcje i awanse w magistracie krak.
O statni numer „Gazety Urzę

dow ej" Zarządu miejskiego za
wiera listę awansów i zwolnień 
wśród urzędników miejskich. — 
Między innemi Kaz. Witkiewicz, 
dotychczasowy bibljotekarz Mu
zeum Przemysłowego, mianowa
ny zustał wicedyrektorem tego

Muzeum. Dr. Edw. Łepkowski, 
kontraktowy kustosz został kus
toszem Muzeum Narodowego. 
Inż. Jerzy Tokarski, radca m., 
wicedyrektorem miejskich wo
dociągów. Soevy Rudolf, radca 
miejskiej Izby Obrachunkowej, 
został mianowany naczelnikiem

Na krakow skim  bruku

Zarząd krak. O chotaiczege Tow. 
Rato. kcwego ar Krakowie zwraca się 
Ł a  P T . Lekarzy z prośba o aadsyłaaie 
awofeh adres'w , zmian miejsca zamie
szkania i specjalność leczenia oraz Nr. 
telefonu. Dane te potrzebne są Krak. 
Tow. Ratunkowemu do kalendarza na 
rok 1936

(M) Historja stara jak świat. 
Jan Błaszczyk (zam. ul. Boles
ława Chrobrego 39) przyjechał 
na rowerze na ul. Wielopole 13. 
Miał tam załatwić jakiś interes. 
Spieszył się, więc pozostawił 
rower bez opieki. Gdy wrócił z 
roweru ani śladu. A szkoda, bo 
120 zł. (taka była wartość ro
weru) piechotą nie chodzi.

*# #
Nieujęty do tej pory złodzie

jaszek przez oderwanie kłódki 
za strychu Jana Cieślickiego 
zam. przy ui. św, Tomasza 30 
dostał się do środka. — Łupem 
złodzieja padła garderoba war ‘ 
tości 203 złotych.

*#, *
Zapewne długo pam.ętać bę

dzie p. Marzec, że jeśli pozoc- 
tawił otwarte okno, to należy 
pilnować mieszkania. Z otwar
tego okna skorzystał złodzieja
szek i skradł imć panu Edwar
dowi Marcowi, który jest do
zorca domu przy ul. Emaus 14 
ubranie męskie.

# **
Stare przysłowie powiada, że 

śpiący to trup. Trup w tem po
jęciu, że wszystko z nim można 
zrobić. — Tak też było w tym 
wypadku. A jak to było opo
wiem: Przyjechał do Krakowa 
aż z okolic Tarnowa 27-letni 
Adam Nowakowski. — Pokręcił 
się po Krakowie i tui tam. Zna
lazł się w pewnej chwili nad 
brzegiem Wisły koło Wawelu. 
A że utrudzon był wielce a 
słońce przypiekało a trawka ku
siła, zdecydował się prędko. 
Nie minęło i pięć minut jak p. 
Nowakow"ki znałazł się w obję
ciach Morfeusza. Obudzenie by-

ło o wiele mniej przyjemne. W 
czasie snu przestał być posia
daczem zegarka srebrnego oraz 
portmonetki z pieniąc zm

**  #
Czy 24-letniej Mani-k aż tak 

źle się powodziło, że musiała 
swoje zaledwie 6-tygodniowe 
dziecko na ul. Piekarskiej po
rzucić? A gdyby nawet tak by
ło, czy to jest usprawiedliwia
nie? — Ale nie! Marja Maniak 
chciała być wolna, swobodna. 
Tak nie będzie, bowiem policja 
właśnie ze porzucanie dziecka 
wczoraj ją aresztowała.

* #*
Podobna historja co p. No

wakowskiemu zdarzyła się i p. 
Konstantemu WyszomirskiemM, 
funkcjonarjuszowi kolejowemu z 
Warszawy. Ale są i różnice. 
H istorja z p. Nowakowskim 
miała miejsce nad brzegiem Wis
ły, a ta stała się na dworcu ko
lejowym. Tam skradziono zega
rek, a tu parasol i okulary. Tam 
jeszcze nie złapano złodzieja, 
a tu już. Je s t nim 26-letni Ed
ward Lepiarz, zamieszkały w Ł ę
gu 1. 124, pow. Kraków. — No 
i co p. Lepiarz, po kie jo  licha, 
były wam potrzebne okulary i 
Dnrasol? Przeciea. w więzieniu 
deszcz nie pada. A zresztą mo- 
ż e ja się m ylę!

Siekierą zabił brata
W Dorożowie, pow. Sambor

skiego, małorolnyDmytro Szram- 
ko zabił uderzeniami siekiery 
swego brata Wasyla.

Powodem zabójstwa były od 
dłuższego czasu trw ające mię
dzy braćmi niesnaski na tla ma
jątkowym. — Bratobójca został 
ujęty i przekazany sądowi.

wydziału administracyjno— ra
chunkowego Elektrowni.

Na liście przeniesionych w stan 
spoczynku zamieszczono inż. 
Marjana Lenka, radcę budow
nictwa, Bolesława Szarka, radcę 
budownictwa, Stefana Szymkie
wicza, radcę administr. i innych.

I t l f L ą a j ą c y  wypadek poci 
tcw c-i w Krakowie

W czoraj wieczorem miał miej
sce na ul. Basztowej koło Bar
bakanu wstrząsający wypadek.

O to na 48-letniego funkcjo
nariusza pocztowego Stanisława 
Tyrałę (zam. w Krakowie, ul. 
Wójtowska 13) najechało auto, 
pędzące z nadmierną szybkością. 
Tyrała doznał złamania nogi 
oraz szeregu ciężkich obrażeń 
na całem ciele. Zawezwane po
gotowie ratunkowe przewiozło 
Tyrałę do szpitala na oddział 
chirurgiczny.

Pnees kapeiwij 2 ui Dłioiej
Przed sędzią ozręgowym kar

nym dr Bartynewskim; toczyła 
się sprawa 3 6 -letniej Teofili 
Witkay Mickowsl iej. A kt oskar
żenia podaje, że Mickcwska w 
marcu 1934 w Krakowie w celu 
pokrzywdzenia swych wierzy
cieli a to dra Czwiklitzara, J . 
Ahrahamera i Leopolda Bania 
ukryła gotówkę uzyskana ze 
sprzedaży je j sklepu spoi) w- 
czego, prowadzonego, przy ul. 
Długiej 84.

Po wywodach prek. dr Pę- 
chalskiego i oDrońcy Mickow- 
skiej, mec. dr. Jana Bardla, .ąd 
wydał wyrok uwalniający Mic- 
kowską od winy i kary.

Skazaaie 13 piekarzy
starostwo Grodzkie w Łodzi* 

skazało 13 piekarzy na kary od 
1 dnia do 2 tygodni aresztu za 
zatrudnianie robotników ponad 
8 godzin dzieąnie.

RED A K CJA  i ADMINIST R A C JA ; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Tel-

KINA
Adria i Wiedeńskie noce.
Atllantic „Księżniczka przei 30 dai“ 
i „ I mi i c i a  iy r ia " ‘
Apollo „Biała parada”.
Bagatelo; „Wybuchowa blondynka" 
oraz rewja „Frontem do morza”.
Dem ś U a i e i i a  „Nie bądzieaz korty 
zaną".
Promień : Teraz i zawsze i Porwanie 
Słonko : Arjana i Król arony 
o w it „Rewolucja śmiechu”.
S m tak a : „Człewiek o stu twarzach” 
U c i  OL. .,36! zon króla Pansola”* 
W anda; „W ielki gracz”.

RADJO
Kraków G. 8.2S Wskazówki prak

tyczne 12.05 Tranam. z Warsz. 13.05 
Polonezy Chopina 15.15 Transmisja 
z Warszawy i Wilna 16.i5 Transm. z 
Warszawy i Lwewa 18 Transmisja i  
Warszawy i Terania 11.30 Legenda o 
kwiatach 18.40 Chwilka społeczna 19.15 
koncert 19 30 Transm. z Warsz. 20 
Jerozolima wyzwolona 22.06 Wiadom. 
sportowe 22.10 Traasm . s Warsz.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Głową Rynek gł. 

13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1. Czternasta Lobioz 7, Stradom 6 
Królowej Jaiw igi Karmelicka 9, Mar- 
jańska ul. Kazimierza Wielkiego 78. 

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

Kpi. Ltopold Spira 
kandydatem na pasktr.

Poniżej podajemy przesłany 
nam protokół zabrania przed
wyborczego :

Zaorani w dniu dzisiejszym 
Prezesi i przedstawiciele nastę
pujących orgaaizacyj i stowa
rzyszać żydowskich w Krakowie;

1) Prezydjum Kahału, Rabi- 
■iat krakowski, Rabinat w Pod
górzu, Rabir w Dębnikach, 
Grupa prorządowyck radnych 
miasta Krakowa, reprezentują
cych wszystkie odłamy społe
czeństwa żydowskieoo, grupa 
prorządowych radców Izby Han* 
dlovrej i Przemysłowej, grupa 
członków Kolegjum do Okrę
gowego Zgromadzenia W ybor
czego Nr. 81. 2) Ortodoksja 
bezpartyjna 3) Wszytskich grup 
gospodarczych i stowarzyszeń 
uupiackich 4) Związku inwali
dów żydowskich wdów i sierót, 
Zw. Kobatantów i zw. pokrew
nych uchwalają jednumyślnie 
przedstrwić wyborcom okręgu 
wyborczego Nr. 81, w Krako
wie po przez swoich członków 
zgromadzenia wyborczego Nr. 
81, jako jedynego kandydata! 
reprezentującego wśród społe-' 
czeństwa żydowskiego, obóz] 
prerządowy zasłużonego i wy- 
próbowanebc działacza Kpt. 
Leopolda Spirę, dyr. „Caro“, 
oświadczając zarazem, że doło
żą wszelkich starań, aby kan
dydatura ta w interesie całego 
społeczeństwa żydowskiego — 
wyszła zwycięsko z wyborów.

Rezolucję postanawiają zebra
ni przedstawić bezzwłocznie p. 
Prezydentowi m. Krakowa i w 
tym calu wybierają delegację.

Sk uan ic żony rabina
W sądzie okręgowym w D ro

hobyczu zakończyła się senza- 
cyjna sprawa. Sad wydał wyrok, 
skazujący ż c ią  rabina truska- 
wieckiego, Ellę Rubin na miesiąc 
bezwzględnego aresztu, oraz 109 
zł. grzywny z zamianą na dal
szych 20 dni aresztu.

Rubinowa została pociągnięta 
do odpowiedzialności karnej, 
przez Samuela Gruenfelda z Tru- 
skawca, z ł  rozsiewanie fałszy
wych pogłosek, że ten ostatni 
wypiekał w czasie Świąt Wiel
kanocnych „trafne" pieczywo.

Iilił W  lii nnłiitstwi
W czoraj wieczorem wydarzy

ła się tragedja w Żywcu. 22-letni 
Leon Bąk, który miał dziś sta
nąć na kobiercu ślubnym, z nie
wiadomych powodów rzucił się 
o godz. 22 na moście kolejo
wym na Sole pod pociąg. Zma
sakrowane zwłoki odstawiono 
do kostnicy w Żywcu. Komisja 
sądowa, która przybyła na miejs
ce, starz się tajemnicę tę wy
świetlić.

CENY O G Ł O SZ E Ń : w K ronice krakowskiej c e b  strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr.
fon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł

D d b o a le d ti łh y  R eraktor i V  > d ią c a  Kwiatkowski
Drobne 13 groszy za wyraz

Drukarnia „Monopol" Krakdw Na Gródk 2 Telefon *173* 0?


